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Część Polityczna. 
KRAKÓW. 

Zapowiedziane wystawienie na widok pu- 
bliczny mumii egipskiey, rozpoczęło się na 
dniu wczorayszym i jest do widzenia w sali 
Jagiellońskiey, każdego dnia od godziny 9 
do 12 z rana, i od 3 do 6 po południu. Za- 
bytek ten odległey starożytności, z wielu wzglę- 
dów jest godnym widzenia, a szczególnićy 
dla napisów hieroglificznych, któremi trumna 
zewnątrz i wewnątrz jest napełniona, równie 
jak dwa wieka, mające wyobrażać osobę w 
trumnie złożoną. 


WIADOMOŚCI Z DZISIEYSZEY POCZTY. 
FRANCYA. 
Paryż 1 Maja. 
Wczcray poseł rossyjski dal dla ciała dy- 
plomatycznego świetne śniadanie z tańcami. 
Dziś J. K. Mość pracował z ministrami 
skarbu, spraw wewnętrznych, handlu, oświe- 
cenia publicznego, i zagranicznych interessów; 
poczem dał posluchanie hrabiemu Sebastiani. 
Dnia 8 Maja. Król rozdał teraz 350 or- 
derów pomiędzy woysko; jazda i artyllerya 
dostały tylko 80. 
Nakoniec odjęto pieczęć z biura dzienni- 
ka Tribune i z drukarni Pana Mie; — są- 


dzą, że pismo to zacznie znowu od 15 b.m.. 


wychodzić. 
Dnia 9 Maja. W nadzwyczayney dro- 
dze nadeszły tu listy z Madrytu z d. 2 ma- 


ja, donoszące, że tam już dowiedziano się o 
klęsce jenerała Quesada, z tą jedynie pocie- 
szającą wiadomością, że przynaymniey kas- 
sy woyskowe niedostały się w ręce nieprzy- 
jaciela. Nic tam niewiedziano o losie infan- 


ta D. Carlos. — Klęska Quesady uczyniła þar- 


dzo niekorzystne wrażenie. 

Papiery hiszpańskie bardzo tu spadły. — 
W stósunku wczorayszego kursu; już dziś o 
3 procenta niżey stoją! — 

Dnia 9 Maja. Wczoray wieczór wyje- 
chał krół z Fontenaibleau. 

Utrzymują koniecznie, że sąd izby parów 
przeniesie się do Wersalu. 

Redaktor dziennika Messager P. Guille- 
mot i doktor Gervais, za wiadomą potwarz 
przeciw prefektowi policyi, jakoby nieludzko 
obchodził się z uwięzionemi za zaburzenia. 
14 kwietnia w Paryżu, skazani zostali pier- 
wszy na 3, drugi na 6 miesięcy więzienia, 0- 
badwa zaś mają zapłacić kary pieniężney po 
1000 franków. 

Młówią tu o nadeszley, ale bardzo niepe- 
wney wiadomości z Bajonny, jakoby infant 
D. Carlos okazał gotowość do odstąpienia 
swoich pretensyi do tronu, a D. Miguel że 
miał chcieć już przystąpić do pojednania się 
z bratem; — przeciwnie zaś że wódz karli- 
stów hiszpanskich Zumalacarreguy dowie- 
dziawszy się o tym kroku infanta hiszpańskie- 
go ogłosić miał pozostałe prowincye za nie- 
podległe. (W tych wszystkich trzech wia- 
domościach jedno drugiego się nietrzyma.) 
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Dunia 10 Maja. 

Wezoray wieczór przy kilku rogatkach, 
draźłiwa młodzież pobiła się z policyantami, 
Wielu zapaleńców uwięziono ztego powodu. 
W ogólności republikanie, zdaje się, że już 
zdesperowali o swoich marzeniach, — i za- 
miast co dotąd wiele rezprawiali i grozili, 
sami o siebie są w obawie. 

Wczoraj wieczór rozeszla się wiadomość, 
o nowych zaburzeniach w Madrycie, tak da- 
lece, że musiano tam kazać wystąpić woy- 
sku, lecz niemasz w tem wszystkiem nic pe- 


wnego. — 
Dnia 11 Maja. 


Pogłoska o wybuchłem w Madrycie po- 
wstaniu duia 2 maja, jeszcze i wczoray była 
w mocnym obiegu; — atoli dziennik Rozpraw 
zapewnia, że widział dziś list z Madrytu pod 
dniem 2 o godzinie 11 w nocy datowany, we- 
dle które_o zupelna jeszcze spokoyność pa- 
nowała w tey stolicy, — 

Rozwiązaney gwardyi narodowey w Lijo- 
nie, nakazano wszelką broń złożyć natych- 
miast w ręce wladz mieyscowych; a cudzo- 
ziemeom poleceno starać się o nowe karty 
bezpieczeństwa. — 

Papiery hiszpańskie ciągle spadają. — 

Woysko francuzkie okazuje wszędzie wiel- 
ki zapał za królem, i rozjątrzenie przeciw 


republikanom; w wielu mieyscach Żołnierze 
powybijali im okna. — (G. P. s.) 


WIADOMOŚCI © DAWNIEYSZYCH POCZT. 
POLSKA 

Lublin. Dnia 4 maja r. b., w którym o- 
dłożoną z woli Naywyższćy, obchodzono uro- 
czyście rocznicę linienin N, Cesarzowćy i 
Królowćy, Alexandry Fedorówny i urodzin 
N. Cesarzewicza W, X. Następcy Tronu, A- 
lexandra Mikołajewicza i Jego doyście do 
pełnoletności. Mieszkańcy miasta, korzysta- 
jąc z przypadającey w tym dniu Wielkiey- 
pocy podług obrządku ruskiego, dla okazania 
szczerey życzliwości, jaka ich dla waleczne» 
go woyska ożywia, postanowili zaprosić na 
święcone caly garnizon w mieście konsystu- 
jacy. W tym celu zastawione zostały na pię- 
knym placu musztry, liczne stoly z święco- 
nem, osobne dla oficerów, a osobne dla žoł- 
nierzą, Po wysłuchaniu nabożeństwa w ko- 
ściełe katedralnym, udały się wszystkie wła- 
dze cywilne w mieyscu będące, wraz z depu- 
tącyą obywateli miasta na plac zebrania, gdzie 


oczekiwano przybycia zaproszonych gości. 
Wracając z nabożeństwa odbytego w koście- 
le ruskim wśród huku dział i radosnych o- 
krzyków wiłającćy publiczności, przybył 
wkrótce JW. jen. adjutant Rüdiger, dowódz. 
ca korpusu 3go piechoty, otoczony świetnem 
gronem jeneralów i oficerów. a woysko gar- 
nizon skladające, uszykowało się. Przy sto- 
łach dla niego przygotowanych; przy odgłosie 
woyskowey muzyki, spełaiano następne toa- 
siy: za zdrowie N. Pana, Jego dostoynego 
Następcy Tronu, tudzież zwycięzkiego woy- 
ska rossyjskiego; a rozrzewniający był mo- 
ment, w którym jednozgodne odgłosy dwóch 
połączonych bratnich narodów niosły z serc 
pochodzące Życzenia o długie i szczęśliwe 
panowanie wspólnego ich Oyca i dobretliwe- 
go Monarchy. Wieczorem dano w teatrze 
bezpłatne widowisko i dobrowolnie domy o- 
świecono, zakończył zaś dzień ten dany w 
rzęsisto oświeconym i przeźroczem przyozdo- 
bionym pałaca rządowym kommissyi wdzkióy 
przez JW.Radzcę Stanu Prezesa teyże kom- 
missyi, hr. Rostworowskiego, bal z tańcami, 
na którym wznoszone zostały toasty za zdro- 
wie i pomyślność N. Cesarza i Króla, Nay- 
jaśnieyszey Pani i J. C. Mci W. X. Alexan- 
dra Mikołajewicza Następcy Tronu, a weso- 
ła zabawa grona przeszło 200 osób znakomia 
tych obojćy płci, przedłużyła aż do rana u- 
roczystość dnia drogiego, którego miłe wspo- 
mnienie pozostanie na długi czas w pamięci 
uradowanych i wdzięcznych Lublina mie- 
szkańców. (G. c. W.) 


FRANCJA 
Paryż 3 Maja. 

Dziennik Senftnelle udziela następujące 
szczegóły o bitwie stoczonėy przez Na 
Quesada z powstańcami: »Jenerał Quesada 
wyruszył z kolumną swoją liczącą 1800 ug 
dzi, powiększey części żołnierzy gwardyi kró- 
lewskićy, udając się z Wittorii do Nawarry. 
Dowiedziawszy się po drodze, że Zumalacar- 
reguy jest z powstańcami pod Amosqueta na 
granicy tey prowincyi, udał się natychmiast 
w tę stronę dla uderzenia na tychże. Tym- 
czasem niedaleko wsi Alzazua, uderzył na nie- 
go Zumalacarregny w wąwozie w cztery ba- 
taliony powstańców ukrytych w krzakach na 
zasadzce, a ta niespodziana napaść sprawiła 
tem większe zamieszanie w woysku Quesa- 
dy, że oprócz tego trzy jeszcze bataliony po- 


za 


wstańców z boku uderzyły. Ani odwaga i 
zimna krew Quesady, ani usiłowania office- 
rów jego sztabu, nie były dostateczne aby u- 
trzymać w porządku Żołnierzy, którzy roz- 
pićrzchli się w nieładzie na wszystkie stro- 
ny. Z trudnością tylko potrafiono zebrać ty- 
le ludzi, aby zasłonić odwrot artylleryi i kas- 
sy, w którćy znaydowało się wlaśnie 3 mi- 
liony reałów. Ten odwrot odbył się w nay- 
większym porządku, przy pomocy trzech ar- 
mat polowych przez ciag trzygodzinnego utru- 
dzającego marszu aż da Villafranca, gdzie 
stanął Quesada ze wszystkiemi bagażami, u- 
prowadziwszy z sobą 50 ludzi rannych. Nie- 
wiadomo jeszcze, jaka jest rzeczywiście stra- 
ta jego, w chwili jednak przybycia na miey- 
sce, nie dostawało mu 500 ludzi.» 


Donoszą z Perpignan, że między wycho- 
dniami biszpańskiemi wracającymni do oyczy- 
zny, jest znany jenerał Quiroga i Pan Ber- 
trand de Lys. Pierwszy, jak wiadomo, był 
na czele powstania w r. 1820, które na wy- 
spie Leon ogłosiło ustawę kortezów; dragi 
był jednym ze znakomitszych członków kor- 
tezów. 

Gdy dnia 30 z. m. odbył król przegląd 
różnych oddziałów woyska, rozdano także 
ozdoby legii honorowey niektórym oficerom 
i żołnierzom tychże. „Z powodu tego miał 
król krótką przemowę, w którey wyraził 
swoje załowolenie z wierności, poświęcenia 
i karności, okazanych przez woysko. 


Podług National minister spraw wewnę- 
trznych miał polecić prefektom, ażeby zwró* 
cili uwagę wlascicieli drukarń na złe skutki, 
jakie ich czekać mogą z osądzenia dzienni- 
ków oppozycjinych, z pod ich pras wyda- 
wanych. 

Ostatnie doniesienia z Modrytu przywio- 
zły wiadomość, że El Pastor mianowany ko- 
mendantem w Guiposcoa. Ztego już dawno 
oczekiwanego mianowania, wiele sobie obie 
cuja. 

JY Boulogne grano niedawno na tamtey- 
szym teatrze komedio-operę napisaną przez 
podoficera z pułku dowodzonego przez |P. 
Garnube pułkownika i deputowanego (bardzo 
otyłego), który skarcił był przed niejakim 
czasem tegoż podoficera za to, że zamiast 
woyskowością, zaymuje się pisaniem komedii. 
Gdy po skończeniu sztuki, publiczność żąda- 


łu wiedzieć imie autora, jeden z artystów 


457 — 


wystąpił i chcące niby ufaić imie autora, Ea- 
śpiewał następującą strofę: 
L'auteur de cette pièce est simple caporal, 
Monsieur son coloney est deputé du centre, 
Ainsi ce colenel A du trouver fert mal, 
Qu'ilait eu de esprit, quand lui n’a que du Ventre. (`) 
Messager donosi podług listów odebra* 
nych z Rzywu, że papież przyjął jak nayu- 
przeymiey jenerała Bourmont i P. Haussez, 
dawnieyszego ministra francuzkiego za rzą- 
dów Karola X. Mówią nawet, że papież da- 
rował Panu Bourmont jakąś willę niedaleko 
Rzymu. Poseł francuzki urażony podobnem 
odznaczeniem w przyjęciu Bourmonta, napi- 
sał notę żądając aby się kazano oddalić z 
Rzymu tym dwom legitymistom, lecz kardy- 
nał Bernetti odpisał, że papież uważa w je- 
nerale Bourmont męża zasłużonego wielce 
chrześciaństwu przez zdobycie Algieru; co 
się zaś P. Haussez dotycze, nie widzi ža- 
dnych słusznych powodów, dła których pobyt 
w Rzymie mógłby mu bydź prawnie odma- 
wiany. Dowiedziawszy się o tym 
ministrowie innych dworów 


wypadku 
i i bawiący w Rzy- 
mie, odwiedzili natychmiast PP, Bonrmont i 
Haussez wynurzając im szczery udział jaki 
chcą mieć o ich losie, {e w.) 


ANGLJA. 
Londyn 29 Kwietnia, 

Rozprawy względem zniesienia unii je- 
szcze się nie skończyły. Rząd wspólnie z przy- 
jaciołmi status quo, cieszy się, jak widać 
sposobnością przekonania ludu irlandzkiego 
naprzód dowodami, iż krok takowy równie. 
by dla niego był szkodliwy jak dla W. Bry- 
tanii, apowtóre, gdyby tenże za nadto uprze* 
dzony na żadne roztropne rady zważać nie 
chciał, dowićść mu, iż zniesienia unii, prze- 
mocą tylko od parlamentu państwa dostąpić 
może, Gdyby zaś to ostatnie przekonanie 
kilku, albo nawet wielu skłonić miało do do. 
świadczania sił swoich, natenczas wszystkie 


*majętne i pokóy lubiące osoby, odłączytoby 


od stronnictwa pochłebiającego sobie; że przes 
mocą zniesienie tey osięgną. (Wszakże w naye 
gorszym przypadku dalby się i parlament nakło» 
nić do wydania prawa, podług którego byłoby ka- 
rogodną rzeczą starać się ojawne zniweczenie 


(*) Prosty kapral, autorem jest tey bagatelki; 
Deputowany środlia, — półkownik surowy, 
Mógłby się bardzo zgniewać zazdroszcząc mu głowy, 
Którey brak, zastępuje u niego brzuch wielki. 


tego tak dla narodu ważnego skojarzeniajak 
podobnie dawniey tego winnym kary osą/'z0w 
no, któryby oddanie korony domowi rubnszwi- 
ckiemu zmienić zamyśłał. Zgadzałoby się 
to zupełnie z polityka, gdyby dwór wział to 
sobie za regułę i co rok kilka miesięcy W 
Dublinie przepędził; te albowiem zniweczy- 
łoby prawie do szczętu główny powód dążą- 
cych do zniesienia unii (repealers), Że nieoe 
becność narodowego parlamentu znakomite 
osoby z kraju wyprowadza; gdyż obecność 
króla w Dublinie sprowadziłaby na ten czas 
znaczną ilosć nietylko irlandzkich, ale angiel- 
skich i szkockich magnatów tamże; a z kąd 
miasto to zia.zną ocniosloby korzyść. — 
Wszystkie inne zażalenia są całkiem bezza- 
sadne; więcey bowiem poświęcają uwagi w par- 
lamencie dla Irlandyi, aniżeli się jey prawnie 
mależy, i jakkolwiek niesprawiedliwem być 
mogło pierwsze zdobycie tego kraju i nastę- 
pne obchodzenie się z nim, to przecież wy- 
znać pależy, że w nowych czasach, a miano- 
wicie w ostatnich 10 latach raczey się z nią 
jak z rozpieszczonem dzieckiem aniżeli jak 
z zdobytą prowincyą obchodzono. Używa o- 
na wszelkich korzyści, jakie tylko handel an- 
gielski nastręczyć może, a przytóm opłaca 
bardzo małe podatki. Katoliccy mieszkańcy 
tego kraju, tak co do prawa jak co do rze- 
czywistości stoją na równi z protestantanta- 
mi, a chociaż bogactwa kościoła biskupiege 
jeszcze wciąż w nieprzyjemnym stósunku z 
ubóstwem katolickiego duchowieństwa zosta» 
ją, wiele już przecież rzeczy, dotyczących się 
wybierania ich dochodów, złagodzono, i ka- 
tolicy z pewnością na to rachować mogą, iż 
i bez zniesienia unii usuniętem zostanie to, 
co ich razi i niepokoi. Nayoczywistszym zaś 
dowodem korzyści z unii wynikających jest 
to, że od czasu jey zaprowadzenia znacznie 
powiększył się nietylko wywóz płodów tego 
kraju, ale także i dowóz, jakoteż liczba je- 
go okrętów, kanałów, gościńców, fabryk, kup- 
ców i t.d. Pokoju tylko wewnętrznego i bez- 
pieczeństwa potrzeba, a kray ten będzie je- 
dnym- Z naybardziey kwitnących w świe- 
cie. Coby się z nim stało pod osobnym par- 
lamentem i pod zarządem O'Connella, każ- 
dy sobie latwo wystawić może, — mąż ten 
uczyniłby się istotnym królem tego kraju, a 
jego niespokoyny i burzliwy umysł, jakoteż 
jawna jego nienawiść ku Anglii, która go je- 
dynie jeszcze wstrzymuje, że się Panem i 
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władzcą tey zieloney wyspy nie oglosił, wplą- 
tałyby wkrótce Irlandyą w woynę domową. 
Dla tego też to wszyscy angielscy i szkoccy 
reprezentanci, i naywiększa część irlandzkich 
bez względu na religią i duch stronnictwa, 
przeciwni są temu zniesienia, i wątpią, czy- 
liby się 40 członków znalazło, którzy za znie- 
sieniem unii głosować będą. Ci ostatni są to 
iè; . 4 . kl 
prócz tego ludzie, co pod skrzydłami, Że tak 
rzekę, Q'Connella, dostawszy się do Parla- 
mentu, jego tak nazwany ogon tworzą. W 
ogólności zaś widać, że podobne rozprawy 
Żadnego na lud angielski nie wywierają w pły- 
wu; gniewają się tylko na zmitrężenie tyle 
czasu, przez co wiełe innych ważnych rzeczy 
nietkniętych leży. lłzba wyższa, mimo bez- 
czelnych pogrożek wielu gazet, utrzymała 
swoję godność i postanowiła przyjąć nade- 
słany jey przez izbę niższą bil względem u- 
karania wybórców Warwickich z zastrzeże- 
niem rozpoczęcia nowego sądowego badania 
przed swemi szrankami. Ze zaś posiępowa- 
nie takowe za nadto jest kosztowne i mozol- 
ne, przeto niezawisła kommissya, któraby 
zdawała sprawę obydwom izbom o wszystkich 
zażaleniach na bezprawne postępowanie w 
czasie wyborów, byłaby zapewne bardzo stó- 
sownym zakładem. Częste processye towa- 
rzystw rzemieślniczych wzbudzają powsze- 
chną niechęć, tak że nawet ludzie, jak O'Con- 
nel, Evans i Hume nie mogą się wstrzymać 
od zganienia tychże w izbie niższey, chociaż 
. . . 4 . 
pierwszy z nich niedawno temu oświadczył 
swoję gotowość w dopomaganiu im bez- 
płatnie jako prawny doradzea, ażeby się przez 
swe nieprawne postępowanie w sidłach pra- 
wa nie uwikłali. Lord Brougham stanowczo 
ich processye prawu przeciwnemi być uznał, 
ale mniemał, iż mądrość ministra spraw 
wewnętrznych rozpozneć powinna, do jakiego 
stopnia podobne naruszenie spokoynośći pu- 
bliczney cierpiane być może. Czeladnicy kra- 
wieccy zaprzestali wczoray tak tu jakoteż i 
w innych miastach pracować; chcą oni bo- 
wiem maystrom nowe przepisy WAĆ warunki, 
na które ci przystać nie mogą. Ponieważ 
zaś publiczność oświadczyła się za maystra- 
mi, przeto czeladnicy ustąpić będą musieli. 
W Derby dla braku środków utrzymania się, 
powrócili robotnicy do pracy i w Oldham pra- 
wie także wszyscy to samo uczynili. (G.P.) 


Doniesienie. 


Dworck z wygodnem pomieszkaniem i 
zabudowaniami gospodarczemi, tudzież ogro- 
dem obszernym w drzewa fruktowe obfitym 
i naylepićy obsianym; jest z wolnéy ręki do 
wydzierżawienia, Zyczący sobie takowy wy- 
dzierżawić, zechcą się zgłosić do właścicieli 
teyże realności pod L. 123 w Gminie 9tey 
W. M. K. na przedmieścia Piasek zaraz za 
klasztorem OO. Kapucynów sytuowany. (2r) 


